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Błogosławiona Krew Jezusowa! 

Kochani Bracia i Siostry z Duchowej Rodziny! 

Niedawno papież Leon XIV, zapytany o książkę, która pozwoli-
łaby zrozumieć, kim jest, wskazał książkę br. Wawrzyńca  
„O praktykowaniu Bożej obecności”, a we wstępie do jej no-
wego wydania napisał, że doświadczenie autora wskazuje 
„drogę dostępną dla wszystkich, właśnie dlatego, że jest prosta 
i codzienna”.  

Taką drogą w naszej Duchowej Rodzinie, dostępną dla 
wszystkich, codzienną i prostą, jest stawanie ciągle na nowo  
w obecności Pana przez życie Słowem Życia. W tym liście 
chcemy przypomnieć o tej naszej „metodzie”, która jest o wiele więcej niż tylko metodą – jest 
drogą do zjednoczenia z Mistrzem, który przez swoje Słowo chce w nas kształtować swoje po-
stawy, myśli i uczucia, tak aby inni mogli poznać Jezusa, patrząc na nasze życie. Chcemy się 
tego uczyć na spotkaniach dla różnych grup wiekowych, na rekolekcjach i dniach skupienia – 
dlatego zapraszamy Was do naszych domów i łączymy się z Wami duchowo. 

Pozdrawiamy we Krwi Baranka! 

 

Świadectwo 

Dla Ciebie Jezu! 

Jestem nauczycielką. W trakcie starań o kolejny stopień awansu zawodowego miałam zro-
bić coś ciekawego dla ośrodka, w którym pracuję. Zrodził mi się pomysł, żeby zorganizować 
festiwal kolęd i pastorałek w formie konkursowej. Pani dyrektor zaakceptowała ten projekt, 
więc rozesłałam plakaty i regulamin. Kiedy już wszystko zostało przygotowane i rozesłane, 
okazało się, że nie ma chętnych do udziału w tym konkursie. Na dwa tygodnie przed terminem 
miałam tylko jedno zgłoszenie. Kiedy zachęcałam innych do udziału, nie było odzewu. Niepo-
koiłam się z powodu braku zainteresowania i wtedy w pewnym momencie przyszła mi myśl – 
po co ma być ten festiwal? Czy dla mnie i dla mojego awansu, czy dla Pana Boga? Przypo-
mniałam sobie Słowo Życia: „Dla Ciebie Jezu!”. Zostawiłam plakat przy figurce Matki Bożej 
w sali, w której pracuję, powiedziałam – „Dla Ciebie Jezu!” i czekałam dalej. Za kilka dni inni 
nauczyciele zaczęli zgłaszać uczestników, tak że w sumie było około 20 uczniów. Tuż przed 
wydarzeniem razem z innym nauczycielem mieliśmy pomysł, żeby zrezygnować z formy kon-
kursowej, żeby nie było porównywania, wygranych i takich, którzy nie zdobędą wyróżnienia. 
Festiwal kolęd i pastorałek przebiegł w duchu radości i pokoju. Wyszedł z tego piękny koncert 
na chwałę Pana!                J.P. 

o. Rafał M. Michna COr    s. M. Agnieszka Kacprzyk SAS 



Zepsuty piec 

Zawsze ilekroć organizowałam wyjazdy na dni skupienia, 
miałam jakieś przeszkody. Tak było też i tym razem. Krótko 
przed wyjazdem na skupienie do Kalei zepsuł mi się w domu 
piec. Zaniepokoiłam się, bo zimno w domu to duży problem. 
Mój bratanek próbował zreperować ten piec, ale mu się nie 
udało. Wtedy przypomniałam sobie, że niedawno była kolęda i 
mam wodę święconą, więc może poświęcę ten piec i może za-
cznie działać? Niestety nic z tego. Tymczasem bratanek wyje-
chał, a mój chory brat nie mógł nic zrobić.  

W tej bezradności przypomniało mi się Słowo Życia, które 
mieliśmy we wspólnocie: „Tyś mój Syn umiłowany”. Pomyślałam więc: „Tyś moja córka umi-
łowana”, i uklękłam prosząc: „Ojcze, Tatusiu, jeżeli jestem Twoją córką umiłowaną, to proszę 
Cię o cud, żeby brat mój, chociaż jest chory, zszedł i jakoś ten piec naprawił...” Błagałam: 
„Tatuniu mój, kochany, proszę Cię, pomóż!”. 

Brat rzeczywiście zszedł i próbował naprawić, ale bez skutku. Akurat wtedy zadzwonił do 
mnie znajomy. Podzieliłam się z nim tym problemem, a on spytał mnie: „A czy prosiłaś Pana 
Boga przez Niepokalane Serce Maryi? Czy na pewno prosiłaś Matkę Bożą o pomoc?”. Pode-
szłam więc do dużej figury Maryi, którą mam w domu i powiedziałam: „Mamo moja kochana, 
przecież Ty wiesz, że teraz wyjeżdżam. Potrzebne jest ciepło w domu i ciepła woda, żebym 
mogła załatwić wszystkie sprawy i przygotować się do wyjazdu”. I rzeczywiście, po godzinie 
przyszedł mój brat, mówiąc, że wszystko jakimś cudem udało się zreperować! Chwała Panu! 

A.Ż. 
  

Wielkim dobrem jest lektura boskiego Pisma!  
Ono naucza duszę mądrości;  
unosi rozum ku niebu;  
uczy człowieka wdzięczności Bogu;  
nie dopuszcza, by przywiązywać się  
do czegoś ziemskiego;  
pobudza nasz umysł do nieustannego 
przebywania w niebie;  
zachęca, by zawsze działać w nadziei  
na nagrodę od Pana  
i dążyć z wielką żarliwością  
do rozwijania się w cnotach.  

św.	Jan	Chryzostom 

NAJBLIŻSZE TERMINY  
Pielgrzymka do Serca Matki –7 lutego, 7 marca  

(Kalej i Legnica) 

Spotkanie ku czci Krwi Chrystusa – 
21 lutego (Kalej) 
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Kochani Młodzi! 

Jesteśmy wdzięczni Jezusowi za czas Świąt 
Bożego Narodzenia, za łaski, które nam 
podarował, za to, że na nowo narodził się  
w naszych sercach! Nieśmy Jego Światło i 
Miłość do innych, bo On daje nam siebie!  
Zapraszamy Was na nasze następne 
skupienie w Kalei (13-15 lutego)! 

br. Maciej M. COr    s. M. Immaculata SAS     
s. M. Hiacynta SAS 

Świadectwa  
 
Mój	sylwestrowy	pobyt	w	Medugorje...	

Kiedy tam dotarłam, poczułam przede 
wszystkim spokój. Przez cały wyjazd starałam 
się nie przejmować zbytnio tym, co dzieje się  
w domu, ani tym, co wydarzy się w kolejnych 
dniach pobytu. 

Wyjazd ten pomógł mi nabrać odwagi i zachować 
pokój w sercu, którego od zawsze mi brakowało, 
oraz zaufać, że jeśli oddam się Bogu i pozwolę, 
aby to On kierował moim życiem, to wszystko 
będzie dobrze.  

Wierzę głęboko w to, że wyjazd do Medugorje 
zaowocuje w moim codziennym życiu i pomoże 
mi wyzbyć się stresu, niepokoju oraz lęku przed 
tym, co przyniesie przyszłość. 

„Powierz Panu swoją drogę, zaufaj Mu, a On sam 
będzie działał” – Ps 37,5. Chwała Panu (W.)  

Powołanie...		

Pewnego razu, kiedy zobaczyłam w telewizji 
lekarza, a w internecie różne wspólnoty, to 
zaczęłam myśleć, że Pan Jezus powołuje ludzi do 
wielkich rzeczy i do ratowania życia innym.  
A mnie, do czego mnie powołuje? – pytałam  
w sercu... Tego samego wieczoru modliłam się i 
czytałam czytania z Pisma Świętego z 
następnego dnia, a tam były słowa Jezusa 
skierowane do Jana Chrzciciela o tym, aby 
ustąpił: „Ustąp”. Zrozumiałam, żebym niejako 
ustąpiła Jezusowi... W czytaniu z Księgi Izajasza 
było napisane: „Słusznie cię powołałem”. Pan 
Jezus utwierdził mnie i uspokoił, że ma dla mnie 
swój plan. Chwała Panu (D.) 


